
Warszawa, środa 30 sierpnia 1944

B A R Y K A DA  
P O W I Ś L A

PRZEPRASZAM, Ż E ŻYJĘ!
Przebrała się m iarka.
Bo we wrześniu 1939 roku byli n ieprzy­

gotow ani. Sami byli bezradni. W yspa mu­
siała pośw ięcić Europę, by m ieć czas na 
uzupełnienie a rm ii i zaopatrzenia. U c ie r­
p ie li od n iem ieckich nalotów, od których 
b ron iło  ich I o t n i c t w o p o I s k i e. Rozu­
m iemy. W ybaczam y bierność naszemu So­
jusznikowi, który a u t o m a t y c z n i e  m ia ł 
w 1939 r. rozpoczęć wojnę z naruszajęcym  
naszq granicę  w rogiem .

Tak w ięc kam panię wrześniowę p rze ­
szliśmy sami. Bez pom ocy z któ re jko lw iek 
strony.

M am y przed oczam i duszy obraz mę­
czonych Polaków, katowanych we wszyst­
kich zakgtkach skrwawionej ziem i polskiej. 
I słyszymy dotęd bezduszne, w ie lekroć po­
w tarzane słowa londyńskich audycji: „H it le ­
rowscy zb rodn ia rze  nie ujdq sp raw ied liw o ­
ści m iędzynarodow ych sędów :"

Polacy g inę li o fia rn ie . Z b rodn ia  kosiła 
łany m łodego życia naszych braci. N a jle  
pszych w N arodz ie .

Pamiętamy pozatem  historię trzech m i­
lionów Żydów , obyw ateli polskich, nad któ­
rych losem świat cały ron ił spóźnione łzy 
współczucia. Łzy nie zm ienia jq  ludzkich 
losów. A czynów nie w idzieliśm y. Z g in ę li 
g łucho w kom orach gazowych Treblinki, 
M ajdanka, O św ięcim ia.

W kład polski do w alk i o wolność Euro­
py —  w stosunku do naszych m ożliwości —  
był n ieporów nanie  większy od wkładu ja ­
k iegoko lw iek innego narodu.

Saldo p ięc io le tn iego  bilansu naszej 
podziem nej w a lk i -  to pó łto ra  m iliona 
istnień ludzkich, których nikt już do życia  
nie przyw róci.

Salda w alk a rm ii polskie j poza g ran i­
cam i Kraju nie znamy. A le  wiemy, że stra­
ty te były n iem ałe, zarów no jak i sukcesy.

W ykazaliśm y w ie lk i hart ducha, ca łko- 
witq bezkom prom isowość w alki, stuprocen- 
towq lo ja lność w obec sojuszników i w olę 
wolności, w olę żarliw g , o fiarnq, powszechnę.

O statnim  wysiłkiem  strudzonego o rga­
nizmu n a ro d o w e g o -p o d e jm u je m y w dniu 
1 sierpnia 1944 r. jawnq w alkę z w rogiem . 
Powstanie ogarn ia  S tolicę. To powstanie, 
na którego wybuch od czterech la t p rzy­
gotow ywał się polski korpus spadochrono­
wy w Szkocji i polskie lotnictw o.

I w tym czasie, kiedy a rm ie  polskie 
we W łoszech i w N orm and ii najwyższg ce ­

nę życia tysięcy żo łn ierzy p łacę za w yko­
nywanie obow ięzków  lo ja lności w stosunku 
do Zachodn ich  Sojuszników -  nasz korpus 
spadochronowy, lotn ictw o nasze musi przy­
słuchiwać się zdaleka odgłosom  w alk i, do- 
chodzęcym  z p łonęcej S tolicy na fa lach 
eteru. N ie  w o l n o  i m  d a w a ć  W a r ­
s z a w i e  p o m o c y .

N ie  w olno dlatego, że nie godzi się 
na to Rzęd ZSRR. Takie stanowisko ZSRR. 
nie jest d la nas dziwne. Znam y przecież 
od dawna naszego sęsiada. W iem y, że n i­
czego dobrego spodziewać się od niego 
nie możemy.

A le  postawa bierności A ng lii i A m ery­
ki przypom ina gest Piłata, um ywajęcego 
ręce.

Ta postawa -  obojętna na wartości do­
bra i zła, obojętna na bohaterstwo, na małość 
i zb rodn ię  —  to w łaśnie owa hitlerowska 
„re w o luc ja  n ih ilizm u", z którę program ow o 
w a lczy li nasi Z achodn i A lian c i w cięgu lat 
pięciu.

Czyżby, w alczęc z nię —  musieli w zięć 
do ręki broń tę sarnę?

A n g lia  i Am eryka przez p ięć la t naszej 
krwawej i o fia rne j w alki podziem nej —  były 
dla nas sym bolam i w ielkości m ora lne j, sym­
bolam i politycznego rozumu, sym bolam i 
p ionierskie j w alk i o wolność.

C zyżby sym bole się dew aluow ały?
N ieza leżn ie  od politycznych fluktuacji, 

n iezależnie  od takie j czy innej rachuby 
czasu i sił —  pom oc W arszawskiem u Pow­
staniu powinna była być udzielona, nie mó- 
w ięc już o tym, że uznanie A .K . za arm ię  
k o m b a t a n c k ę  było elem entarnym  obo- 
w ięzkiem  -  m oralnym  i prawnym  —  naszych 
Sojuszników.

M y będziem y w alczyć dale j. Bo dla 
nas wolność jest w ielkościę  p o z a  b i l  a n ­
s o  w q. Ze  śm iercię  „zży liśm y" się w cięgu 
p ięciu la t w alki podziem nej. To, że jesteśmy 
s a m i  —  nie jest dla nas nowościę. N asi 
wszyscy —  wszyscy! -  sojusznicy p rzyzw y­
cza ili nas do tego.

Tobie, A ng lio  i Am eryko, N aród  Pol­
ski sprawia kłopoty tym, że żyje, że w a l­
czy, że czegoś od C ieb ie  oczekuje.

A  Ty chcia łabyś usłyszeć od N iego  za­
żenowane, szeptane, pokorne s łow a:—  „P rze ­
praszam , że ży ję ".

Tych słów od N arodu Polskiego nie 
usłyszysz.
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B U R Z Y Ć  I -  T W O R Z Y Ć
(NA K A Z Y  NA J U T R O )

(kj) G dy przechodzacu licq , w idzim y m ło ­
dzieńcze łw arze  żo łn ierzy, w ierzyć nam się 
nie chce, że ło  wszystko nie jest dziecinnq 
zabawq w wojsko, że ci sami ch łopcy, któ­
rzy niedawno s trze la li z różowych kapiszo­
nów, dziś noszq prawdziw q broń ,,z krwi 
i kości", n o s z q -n a rz ę d z ia  śm ierci. A  p rze ­
cież stan obecny nie spadł im z nieba, a le 
jest już d la  tych ch łopców  pewnym p u n k ­
t e m  d o j ś c i a ,  wynikiem  d ługie j pracy kon­
sp iracyjnej, paro le tn iego  szkolenia i p rzy­
gotowania.

W  ty m ' miejscu nasuwa się k ilka  re­
fleksji. Pamiętajmy: owa praca konsp iracyj­
na odbywała się przez ty le  la t k o s z t e m  
w i e l u  r z e c z y  i w ielu spraw: n ietylko 
nauki, lektury, technicznych i artystycznych 
zam iłow ań, ale kosztem harm onijnego w spół­
życia z dom em  —  a w ięc kosztem wszyst­
kich czynników, których zespół wychowuje 
i kształci p e ł n e g o  człow ieka. W  m łodocia ­
nej psychice polskiej pewne w ładze wybu­
ja ły w ięc ponad m iarę: odwaga, upór w dq- 
żeniu do celu, szybkość decyzji i o rien ta ­
cji, zm ysł organizacyjny, karność. Te zdo­
bycze sq konieczne i święcę trium fy w dz i­
siejszej dob ie  zb ro jne j w a lk i o wolność. 
A le  czy wystarczę, czy wystarczę one -  na 
jutro?

N ależy zdać sobie sprawę, że w zn io ­
sły poryw powstańczy polega jednak m im o 
wszystko na dzia ła lności n e g a t y w n e j :  
na w alce, na zemście i niszczeniu. Jest to, 
w iem y o tym, zemsta konieczna i słuszna, 
jest to niszczenie zła, za truw ajęcego świat, 
a p rzecież sq to jednak ty lko  terenow e me­
lio rac je  w fundam entach n iewzniesionego 
jeszcze domu. A  dom ten trzeba będzie  
budow ać —  i to zaraz, i to szybko, i to 
tymi samymi rękom a, które  te raz niszczę,

niszczę i burzę ! A przy te j budowie po­
trzebne będę w łaśnie te wszystkie wartości, 
które  dzisiaj traktu jem y z konieczności po 
macoszemu: wykształcenie zawodowe, wy­
rob ien ie  in te lektua lne  i społeczne, we­
wnętrzna kultura, polegajęca na um iejętno­
ści współżycia z ludźm i w codziennej, żm ud­
nej pracy organ izacyjne j. W artości bojowe 
nigdy nie tw orzyły  i n ie  t w o r z ę  pełnego 
człow ieka  i, o ile  w warunkach pokojowych 
jednostka na nich będzie poprzestawać, 
spocznie na laurach, to stanę się one czyn­
nikiem , ham ujęcym  tw órczę pracę, stanę 
się przyczynę stab ilizac ji, a w dalszej kon­
sekwencji spowoduję niebezpiecznę jedno­
stronność wychowania.

I tuta j dochodzim y do sedna zagad­
nienia. M łodz ież  daje dzisia j z siebie 
wszystko, daje  maximum wysiłku, a jednak 
jest to dop ie ro  p o c z ę t e k .  N a w ieczny spo­
kój, na tytu ł do chwały, na pom nik im ien­
ny lub bezim ienny —  zasłużyli ci, którzy 
odeszli.

A le  tych, którzy pozostanę, czeka ciąg 
dalszy, codzienna w alka i wytężona praca, 
wysiłek m niej e fektowny i napewno dla m ło ­
dych znacznie trudnie jszy. Po okresie bu­
rzen ia  i zemsty —  b u d o w a  i t w ó r c z o  ść, 
którę musi cechow ać ten sam hart w e­
wnętrzny, ten sam upór w dężeniu do celu. 
D o b u d o w a ć ,  w z b o g a c i ć  s a m e g o  
s i e b i e  o nowe wartości „p o ko jo w e " i kon­
struktywne, stać się pełnowartościowym  cz ło ­
w iekiem  i jakna jbardz ie j użytecznym cz łon ­
kiem społeczeństwa —  oto nakazy na jutro, 
które należy nosić w sercu już dzisia j, aże­
by u radosnej mety móc zaw ołać słowami 
w ieszcza:

„ S i l n i e j s z y  j e s t e m ,
c i ę ż s z ę  p o d a j c i e  mi  z b r o j ę ! "

Ważne — zwyciężyć!
Na barykady. W arszawo,
Zwyciężaj w codziennych bojach 
Twe gruzy sq Twą sław ą,
W  Twych zgliszczach jest w ielkość twoja.

Bo serca nasze odważne.
Nie można ich uciemiężyć.
Głód? Nieważne!
Życie? Nieważne!
W ażne — zwyciężyć!

Przemówił wróg do W arszawy: 
„W yw ieście chusteczki białe.
Za łyżkę niem ieckiej strawy 
Sprzedajcie wolność i chw ałę!"

Lecz serca  nasze odważne —
Nie można ich uciemiężyć. 
Głód? Nieważne!
Życie? Nieważne!
W ażne — zwyciężyć!

Poprzez pożary i dymy.
Od Woli aż po Mokotów 
Brzmi nasze hasło: „W alczym y!"
I dumny odzew nasz: „Gotów!"

Bo serca nasze odważne.
Nie można ich uciemiężyć. 
Głód? Nieważne!
Życie? Nieważne!
W ażne — zwyciężyć! J. B.

• Narówni z całym  polskim społeczeń­
stwem zbierać będziesz ow oce zbliżają­
cego się zwycięstwa. Staraj się zapraco­
w ać na nagrodę, ja k a  cię  czeka. Nie zwa­
la j całego  trudu walki i pracy na barki 
innych.

• Że losy obyw atela w iążą się najści­
ślej z losami jego Narodu, dobitnie mieli­
śmy możność przekonać się w ciągu ostat­
nich lat pięciu. Pamiętajm y o ciężkich do­
św iadczeniach m iesięcy ubiegłych. Nie u- 
chylajm y się od pracy na rzecz powstania.
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K r o n i k a  wal k i

Znowu stajem y na baczność, obnażając głowy. 
Co można w takie j chw ili pow iedzieć? Pow iedzia­
ły już za siebie w szystko dni bohaterskiej walki, 
w której ogniu stał zawsze pierwszy „L o n g i- 
n u s“. Brał udział w każdym ataku, w każdym 
najcięższym  przedsięw zięciu. Podczas zdobywania 
Poczty Głów nej, w ataku na PA STĘ, na Ogród 
Saski, w ciągłych w alkach na ulicy K rólew skiej 
był niezmiennie przykładem  bohaterstw a i braw u­
ry. W czasie ostatniego natarcia oddziału czołgów 
i piechoty niem ieckie j z Ogrodu Saskiego — ru­
szył ze sw oją drużyną do kontrataku i od m or­
derczej serii karabinu maszynowego w piersi legł

na bruku warszawskim, wspólnej mogile naszych 
braci nietylko w latach terroru, ale i w dniach 
odwetu i chw ały.

W  konspiracji „L  o n g i n u s“ pracował od sa­
mego początku, od roku 1939, pełniąc kolejno służ­
bę w warszawskim batalionie szturmowym, następ ­
nie w oddziale specjalnym  i kom panii sztabow ej 
Śródm ieścia. Przez ca ły  czas konspiracji, podobnie 
ja k  i w ak c ji, cechow ały go karność, odwaga oraz 
poczucie godności obyw atela i żołnierza.

W zmarłym tracim y nieodżałowanego kolegę 
i bojow nika o wolność.

C z e ś ć  J e g o  p a m i ę c i !

Pan Jezus nadal dźwiga krzy i_

(sb) Św ięty Krzyż spalony! W iadom ość ta 
w strząsnęła mną do głębi. Nazajutrz idę się prze­
konać. Przez przejście od W areckie j w chodzę na 
Śto Krzyską, a dalej przez przechodni dom na ty ­
ły kom endy polic ji. Spalona kom pletnie — sterczą 
osm alone mury i prześw iecają okna na K rakow ­
skie. Duży płuc między kościołem  a policją . Robi 
wrażenie pobojow iska, z którego przed chw ilę za­
ledwie pozabierano trupy, płaszcze, berety , pasy 
do bagnetów, części radiowe, samochodowe. Szyb ­
ko przebiegam wolną przestrzeń do kościoła, bo 
obstrzał silny. N iem cy prażę z Uniwersytetu, wi­
dać najśw ieższe ślady dzisiejszych granatników.

Po gorącym  jeszcze popiele w chodzę bokiem  
do kaplicy M. Boskiej C zęstochow skiej. W rażenie 
bardzo silne: ściany zupełnie opalone, nie ma śla­
du z ławek, chór nie istnieje. O gień szalał, lecz, 
o dziwo, zatrzym ał się na drew nianej balustradzie 
przed prezbiterium . W znoszę oczy, szukam obrazu 
M atki Boskiej i widzę go takim, jakim  G o zawsze 
oglądałam przed powstaniem. O garnięta wielkim 
wzruszeniem, osuwam się na kolana i mówię krot­
kę modlitwę.

Przez boczne drzwi wchodzę do głównej nawy 
kościoła. O łtarz w ielki stoi, popalone jedynie ob ­
rusy i urządzenie ołtarza, boczne ławki osmalone 
ogniem. W kościele czuć jeszcze dym i spaleniznę. 
O kna dymią, zpoza nich od czasu do czasu uka­
zuje się  nikły język ogniu. Podłoga pokryta po­
piołem, gruzem i szkłem . Leżą na ziemi żyrandole, 
oberw ane ze sklepienia, które się nie zapadło, 
można więc swobodnie poruszać się po kościele. 
Na osm alonych ław kach siędzą nasi ch łop cy z AK. 
lłu m ory  doskonałe, opowiadają mi o brawurowym

ataku na policję i kościół, a następnie towarzyszą 
mi w oglądaniu zniszczonej św iątyni.

Młody, o bardzo m iłej twarzy podchorąży 
zwraca m oją uwagę na fakt, że urny z sercem  
Szopena i Reym onta są na szczęście nienaruszone.

„W idzi Pani—m ów i—serca wolały podczas P o­
w stania zostać z nami. G erm ański ogień ich nie 
zmógł. A tam niech Pani spojrzy — obraz św. T e ­
reski, cały , je s t także dla naszego zw ycięstw a do­
brym  prognostykiem ".

Kompletnemu zniszczeniu uległy tylko ołtarze 
Serca Pana Jezusa i św. Ekspedyta. Zwracam sp o j­
rzenie na chór. O calał — i organy również, tylko 
parę piszczałek uległo zniszczeniu.

Pod chórem  potknąłem się o coś dużego 
i m iękkiego. Podchorąży przytrzym uje mnie za 
ręk ę; „O strożnie, może mu Pani zrobić krzyw dę".

Patrzę i pytam zdziwiona: Panie podchorąży, 
co  tu w kościele robi czarny baran? A on śm ieje 
się wesoło i mówi: Niech się  Pani dobrze przyjrzy! 
To nie baran, tylko najprawdziwszy upieczony 
Niemiec!

Rzeczyw iście leży skurczony na boku, czarny, 
wzdęty, ubranie popalone od ognia, przypomina 
do złudzenia w ełnę, jedna ręka wysunięta naprzód 
zdaje się jeszcze  grozić. K rzyżacka pięść, ale już 
bezsilna.

Odryw am  oczy od wstrętnego widoku i szu­
kam wzrokiem ręk i innej, serce mi b ije  gwałtow­
nie, zbliżam się do uchylonych drzwi i widzę na 
schodach cudowną figurę Chrystusa, dźwigającego 
krzyż. O n — O n ocalał wśród tej pożogi ognia, wśród 
tych scen z apokalipsy Jego apostoła, i może już 
niedługo przechodzić będziem y w wolnej W arsza­
wie pod błogosławieństwem Jego dłoni.

Marsz robotników Elektrowni
(na nutą: „ P iech o ta , p iech o ta , p iech o ta")

Bez odznak, bez szarży, lecz szary nasz
[strój,

Zar maszyn nam tylko przyświeca — 
Robotnik, jak  żołnierz, gotowy na bój!
Na bój! Elektrowni forteca!

Na pierwszej reducie kominów trwa rząd, 
Do pracy nas twardej podnieca —
To w alka straszliwa, ogniowy nasz

[front.
Nasz front — Elektrowni forteca.

Dla C iebie, W arszawo, dla ran Twych
[i łez —

To hasło żar w sercach nam wznieca — 
Dla C iebie, W arszawo, wytrwamy po kres! 
Nasz front -  Elektrowni forteca.

P  o d c h o

P o l e g ł  w

r. P I O T R  S R O C Z Y Ń S K I  

„L 0  N G I N U S ”
la< 2 0

w a l c e  o w o l n o ś ć  W a r s z a w y
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Komunikat radiowy
Troili Zachodni

• Armie Sprzym ierzone przekroczyły Sekw anę 
w dolnym biegu i są już o 40 km. za rzeką w k ie ­
runku na D ie p p e  i A m ien s. Na wschód od Puryża 
p rzekroczono M a m ę  na szerokim  froncie między 
L agn y i M e a o * . C zołów ki pancerne Sprzym . ope­
ru ją już w rejonie C h a le a u  — T hiezry . D alej na 
południe wg. niepotw ierdzonych ofic ja ln ie  wiado­
mości w ojska b ry ty jsk ie  za ję ły  C e z a n n e  i M o nim i- 
r a i l .  Inne oddziały Sprzym ierzonych dotarły w czo­
raj do Y iłry l c  F ra n ę o is , na połowie drogi między 
P a ry ż e m  a M e lz e m . Droga na la ia r y n g ię  i A lza­
c ję ,  czyli nad brzegi R e n u , stoi otworem.

T ak więc rozpoczęła się bitwa o Niem cy, 
w k tórej arm ie niem ieckie w skutek całkow itej k lę ­
ski, poniesionej na lewym brzegu Sekw any, nie są 
już w stanie staw ić skutecznego oporu na jeszcze 
okupow anych ziem iach francuskich. Dowództwu 
niem ieckiem u pozostaje „błyskaw iczny odwrót“ na 
„skrócone" linie obronne nad granicą Rzeszy. N aj­
bliższym zaś zadaniem dla Sprzym . będzie niedo­
puszczenie do w ycofania znaczniejszych sił npla 
z. F ran c ji póln. Należy przypuszczać, że zadanie 
to, w obec olbrzym iej przewagi zwłaszcza pod 
względem m otoryzacji, zostanie przez Aliantów wy­
pełnione.

• Na południu Sprzym. przecięli dolinę Roda­
nu w pobliżu M o n te lim a r. B roniące się doiąd 
w M arsylii punkty oporu niem ieckiego skapitulo­
wały. W zięto 5.000 jeńców . Ogólna ilość jeńców  
na południu F ran c ji przekracza 35.000.

Front Wschodni
• W Rumunii w ojska sow ieckie zajęły ważne 

porty rzeczne B r a i la  i T u lc e a  oraz port morski 
S u lin a . Koło P ia t r a - l e a m t  Rosjanie rozbili nicm. 
dyw izję pancerną i wzięli 2.000 jeńców . W ojska 
rosy jskie sforsow ały przełęcz O iloz  i przekroczyły 
granicę S ie d m io g ro d u , zajm ując 111. B r e le n .

W S o lii  oświadczono, że rozbrajanie w ojsk 
niem. nu terenie Bułgarii zostanie zakończone w naj­
bliższych dniach.

• Między Narwią u W isłą R osjanie przełamali 
opór niem iecki i za jęli Ostrów M azow iecką. Na 
wschód od P r a g i Rosjanie odparli przeeiw uderze- 
nie niem ieckie.

Froni lotniczy
• Naloty lotnictwa sow ieckiego na terytorium  

Prus W schodnich wzmagają się nieustannie, co  po­
zwala przypuszczać, że R osjanie przygotowują tu 
ofensywę. Bombardowano T y lżę. W ielkie form acje 
sumolotów b ry ty jsk ich  dokonały silnego nalotu na 
K rólew iec. Zrzucono 20.000 bomb zapalających no­
wego typu oraz bom by burzące. Jeszcze bardziej 
gwałtownego ataku dokonały sam oloty bry ty jsk ie  
na K ilo n ię . Dniem  750 fortec latających i 4-o mo­
torow ych liberatorów  dokonało nalotu na rafinerię 
w Blachowni. 500 ciężkich  bombowców pod eskortą 
1.000 Spitfire’ów bom bardow ało składy benzyny 
w łloinberg M ercken, w zagłębiu Ruhry oraz cele  
w Danii. Na południu bombardowano mosty na 
rzece P o  we W łoszech oraz cele  w Jugosławii, 
w Austrii i na W ęgrzech.

OKRĘGOWA DELEGATURA RZĄDU
na miasto stół. W arszaw ę

W E Z W A N I E
D elegatura O kręgow a na miasto sto łeczne W arszaw ę wzywa wszystkich 

D yrektorów, W ice-dyrekto rów , K ierow ników  Sekcji i W ydzia łów  instytucyj m iejskich oraz 
osoby, które piastowały stanowiska rów norzędne, aby zgłosili się natychmiast u Dele­
gatów Rejonowych i poda li swoje adresy w zg lędn ie  obecne p rzydzia ły  wojskowe i cy­
w ilne.

K O M U N I K A T Y
P o s ia d a n ie  b ro n i. D e le g a tu ra  Rejonowa przypom ina, że zgodnie  z obow iązu jącym i p rzep isam i, 

posiadanie  b ron i osob iste j pow inno być zg łoszone  n iezw łoczn ie  do W ydz ia łu  Bezp ieczeństw a D e lega tu ry  
R ejonow ej. Broń n ie lega lna  i n ieza re je s tro w a n a  u legn ie  kontiskacie , a posiadacze  je j będą poc iągn ięc i 
do odpow ie d z ia ln o śc i ka rne j.

Trzy p o siłk i d z ie n n ie . W o b e c n ieporozum ień  zaw iadam iam y m ieszkańców  Powiśla, że z tych 
kuchen spo łecznych  R. G . O ., k tó re  w ydajg  posiłk i trz y  razy dz ienn ie  m ogą ko rzystać  jedyn ie  p o g o rzelcy  
(z Powiśla i z innych dzie ln ic), k tó rzy  s tra c ili ca ły  swój dobytek  i zapasy. Inni obyw atele , posiada jqcy 
w łasne m ieszkanie i na jszczuple jsze zapasy, m ajg na ra z ie  p raw o  korzystać ty lko  z jednego  posiłku  dziennie.

P rz y d z ia ł cu k ru . S taran iem  D e le g a tu ry  Rejonu I, uzyskano d la  m ieszkańców  Powiśla pew ną ilość 
cukru . C u k ie r będzie  w ydaw any już w dniu 28 b. m. za pośredn ic tw em  kom endantów  dom ów , w ilości 
0,5 kg. na osobę, bez w zg lędu  na w iek. C u k ie r o trzym u ją  te  osoby, k tó re  w dniu 27.VIII by ły  za m e ld o ­
w ane lub z a re je s tro w a n e  jako m ieszkańcy dom u, a za tem  rów n ie ż  i łe  osoby, k tó re  nie daw no przybyły.

P i ja ln ia .  Lekarz nacze lny G ru p y  „K ry b a r"  zaw iadam ia , że w ce lu  un ikn ięcia  cho robow ych  noslępstw  
p ic ia  n ie p rze g o ło w a n e j w ody z w odoc iągu  o tw ie ra  się z dniem  29 bm. p ija ln ię  napojów  beza lkoho low ych  
(w oda go tow ana, kawa, w oda z sokiem  i z w inem ) p rzy ul. Tamka 45 od fron tu  na p a rte rze .

Lekarz g rupy Jr. Seweryn ppor.

Fachow cy —  lo k a rz e  i ś lu sa rz e  potrzebni do robót na obrabiarkach. — Prosirn 
tychraiast w W ydziale Techniczno-Budow lanym  Delegatury Rejonow ej — Powiśle.

v zgłaszać się na-


